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Łwów dnia 10. listopada. 


Sprawy sejmowe. — Demokratyzm w Europie. — Powstanie 
x dalmatyńskie. 


Na dzisiejszem posiedzeniu nie było znów statutem prze- | 
pisanego kompletu do wzięcia pod obrady rewizyi ordynacyi 
wyborczej, czyli wniosku p. Krzeczunowicza 0 powiększeniu 
liczby posłów z miast. Marszałek przeto cofnął rzeczony wnio- | 
sek z porządku dziennego, zapewne w zamiarze poddania | 
takowego w ostatnich trzech dniach pod obrady izby. 

Tymczasem prócz mnóstwa petycyi nie cierpiących zwłoki, | 
do których zaliczamy liczne skargi, podane na władze asen- | 
terunkowe z powodu uchylania się starozakonnych od poboru 
wojskowego, ma sejn: przedsiębrać dwa wybory delegatów do | 
rady państwa na miejsce pp. Bocheńskiego i Wężyka i dwa | 
wybory członków Wydziału krajowego na miejsce pp. Zie- | 
miałkowskiego i Grochols«iego. | 

Kto zna dzisiejsze rozbicie sejmu naszego, ten ani na | 
chwilę wątpić nie będzie. że te wybory zajmą najmniej jedno 
całe posiedzenie, albowiem kluby i klubiki będą wchodzić ze | 
sobą w kompromisa, zerwą Świeżo zawarty sojusz i znów na 
nowo bratać się będą, byle tylko tę lub ową osobę tylną 
przynajmniej furtą wprowadzić do rady państwa. Po skończe- 
niu zaś wyborów, na które przybędą wszyscy szlachcice, ZDÓW 
się rozejdą panowie posłowie, i znów zabraknie kompletu do 
zmiany ordynacyi wyborczej i statutu krajowego. Tak bo- 
wiem bywało, tak jest i będzie tak długo, dopókąd obecna 
większość w sejmie burmistrzować będzie. Dla tych panów bo- 
wiem są niezem sprawy krajowe, w obliczu spraw tej lub 
owej oświeconej osobistości, więc też gdy chodzi o najży wot- 
niejszą kwestyę regeneracyi sejmu, odciągają się od obrad, 
do wyborów zaś zjawiają się wszyscy, albowiem gniewałby się 
p. X. na nich, jeżliby mu nie pomogli zdobyć fotel raichs- 
ratowy. j 
: W roku bieżącym wydział krajowy prawie zupełnie osie- 

roconym zostanie — najsilniejsza bowiem podpora tego gniaz- 
da biurokracyi galicyjskiej, p. Kraiński, jedzie z delegatami 
~ao- Wiednia po rezolucyę; p. Gross czyni to Samo, a p. Gro- 
cholski zrezygnował nawet z naczelnikostwa propinacyjnego | 
departamentu w Wydziale, byle tylko tem swobodniej poświę- 
cić się rezolucyjnej polityce. Tylko p. Pietruski, zamiast od- 
dać się sądownictwu i jako c. k. radca krajowy pracować ned 
umniejszeniem zaległości, i na tej drodze dobić się do po- 
sady rzeczywistego radcy sądu wyższego, prowadzi w wydziale 
departament szkolny, na czem i kraj Źle wychodzi i jego | 
osoba, gdyż w tym czasie zapomni praktykę sądową, do której 
oczywiście po niefortunnej kampanii politycznej powrócić musi. 

O p. Grocholskim mieliśmy to wyobrażenie, że zrezy- 
gnuje nietylko z posady członka Wydziału krajowego, ale na- | 
wet złoży mandat poselski raz na zawsze — gdyż po takich 
fatalnych sprawozdaniach, jak te o osławionym $. 17, nie 
pozostawało nie innego szanownemu legislatorowi. Jeźli zaś 
już tego nie uczynił, to przynajmniej składając mandat na 
członka wydziału postąpił sobie zupełnie odpowiednio, nie 
chcąc brać daremnie pieniędzy z funduszu krajowego za swą 
nieobecność. To samo powinni uczynić pp. Kraiński i Gross, 
zwłaszcza Że izba tylokrotnie objawiła swe zdanie w tym 
względzie. 

Wiedeńskie dzienniki wszystkich odcieni trąbią do od- 
wrotu i wzywają ministerstwo, by zrobiło z siebie i z swych 
zasad ofiarę albowiem sprawa odrodzenia Austryi cofnęła się 
wstecz. Dla nas nie jest to nowiną, my bowiem ustawicznie 
` piszemy i mówimy, że rząd najniestosowniejszą sobie obrał 
drogę, i że centralizacya gubi Austryę. Konstatujemy więc 
tylko te głosy dziennikarstwa niemieckiego, podnosząc atoli 
przytem, że to samo dziennikarstwo zamiast centralizmu, wy- | 
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Rok III. 


; Fl ao ž 
suwa naprzód zasojżę federacyi i demokratyzmu, nawołując 


| na członków radyA,aństwa, by utworzyli na tych podstawach 
„stronnictwo przyszłości w imię zasad demokra- 


tycznych.” 


~ __ Opamiętali się więc Niemcy, a raczej okoliczności zmu- 
siły ich do opamiętania się. Dziś bowiem cała Europa jest 
demokratyczną i walka nie prowadzi się już o prawo obywa- 
telstwa dla zasad demokratycznych, tylko narody poszedłszy 
dalej, pracują nad urzeczywistnieniem rzeczypospolitej. Śmia ło 


' rzec możemy, że demokracya zwyciężyła, że tak powiemy, 
we wszystkich instancy ach — egzekutya zaś tego wyroku po- | 
Dziś już nikomu w Europie na) 


zostawiona. społeczeństwu. 
myśl nie przyjdzie kruszyć kopię z, p. o zniesienie niewolni- 
ctwa, albowiem ta sprawa jest już zawyrokowaną — więc nie 


o zasady demokratyczne walczyć nam trzeba, lecz o wcielenie | 


takowych w życie aż do najdrobniejszych szczegółów. Niemcy 


| austryaccy bardzo źle wyjdą na swej hsgemonii, więc dziś | 


ocknąwszy się propagują demokratyzm czyli równouprawnie- 
nie narodów, albowiem arystokracya narodów tak samo jest 
zgubną jak arystokracya rodów. Ocknienie to mamy do za- 
'wdzięczenia częściowo Francyi, Włochom i Hiszpanii, które 
to państwa jeszcze może za życia naszego przekształcą się W 
rzeczypospolite i to zdecentralizowane, albowiem tak we Fran- 
cyi jak we Włoszech decentralizacya stoi na porządku dzien- 
nym. Tagblatt pisze, że przyszłość do nas t; j du demokra- 
cyi należy. 0 tem nie wątpimy; ponieważ jednak my i w te- 
rażniejszości z tych zasad korzystać chcemy, więc prosimy 
tych szanownych demokratów i federalistów wiedeńskich, “by 
ocknąwszy się z centralistycznego letargu tę przez nich pod- 
niesioną „myśl jeszcze w teraźniejszości w stosunku do nas 
urzeczy wistnili. 

Powstanie dalmatyńskie jeszcze: się trzyma — powstańcy 
rozprószeni i zwyciężeni w jednem miejscu, gromadzą się w 
drugiem i bój na nowo rozpoczynają. W Żupie ujęto 20 po- 
wstańców, między którymi znajdują się dwaj oficerowie serb- 
scy. Na kolumnę pułkownika Kaiffel wysłaną z Buduy, nd- 


| padaii kilkakroć powstańcy i niepokoili w marszu. Jenerał 


Auersperg przybył już do Buduy, 
miestnik zaś odjechał do Zadaru. 


On Z O EE PE EYE O OCE 3 Z KS A, 
W dopełnieniu wczorajszego sprawozdania o debacie nad 
wnioskiem posła Ławrowskiego, w sprawie subwencji dla te- 


i objął dowództwo, na- 


atru ruskiego, podajemy przemówienie posła Smolki wedle | 


stenograficznych notat : 


szan. sprawozdawca odczytywał początek sprawozdania, z któ- 
rego wnosiłem, że wprost przeciwny mojemu zapatrywaniu 
Się, wypadnie wniosek komisyi, t.j. nie udzielenia sub- 
wencyi. 

Skoro zaś wniosek komisyi opiewa, że mamy przyznać 
na ten rok 3000 złr. jako sabwencyę dla teatru ruskiego, 
zgadzam się z nim zupełnie. 

Zamierzałem właśnie sam postawić poprawkę, aby 
nie 4000, lecz tylko 3000 złr. zadecydować jako subwencyę a 
to przez wzgląd na to, aby przecież jaki taki stosunek spra- 
wiedliwy zachowany był pomiędzy subwencyą dla teatru pol- 
skie ;0, a subwencyą dla teatru ruskiego, dla którego wypada 


| dać cokolwiek mniej, ponieważ nikt zaprzeczyć nie może, że 


wymagania teatru polskiego słusznie mogą być isą cokolwiek 
większe. | 
Co się zaś tyczy przemówienia p. Golejewskiego, żałuję 


| 


sprawą pu 


najprzód, że kwestyę tę sprowadził w sposób tak cierpki na | 


pole polityczne, lecz nie będę mu odpowiadał na wszystko | 


poszczegółowo, będąc przekonanym, że w W. izbie znajdą się 
obrońcy wymowniejsi, którzy rzecz dokładniej odemnie wy- 
świecą i zarzuty p. Golejewskiego należycie odeprą. 


S0GŁOWSÓWKA 


p STACHURSKIEGO. 


Nie ustającym w. walce ! 
Ku czci i pamięci męczenników za swobodę ludu ! 


(Ciąg dalszy.) 

Jak posąg cicha, jedną ręką objąwszy garnącą się ku 
niej Oksanę, postąpiła pani ku dwom starcom. 

— Czego wy chcecie? — zapytała łagodnie. — Co złego 
syn mój wam zrobił, a co tu stało się bezemnie ?... F 

Spokój i powaga, z jaką mówiła kobieta, wpłynęły na 
starców. Ochrym cofnął się, puściwszy Wasyla; Łyszczuk 
mniej groźnie patrzał na syna 1 matkę. 

— Grzech się stał — rzekł do Pytającej — a grzechu | 
nie my winni... Ten tu pan — okiem wskazał młodziana — 
zabłąkał się do futoru... Dla zabawy udał chłopa i... grzech 
się stał, a my nie winni... 

Pani spojrzała na syna. 

— Zapomniałeś się ! — rzekła. — Żal wasz ludzie słu- 
szny... -— dodała zwracając się do starców. — Ale młodości 
przebacza się wiele... Syn mój odejdzie; a wy mi nie krzywdź- 
cie syna!... 
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— Matko ! — krzyknął młodzieniec, z trwogą przypadł- 
szy do mówiącej. — Matko ! nie oni, lecz tyś mię skrzywdzi- 
ła|.. Ja znam wegę mych czynów... Nie zapomniałem się, 
matko! Kocham tę dziewczynę i ni im, ni tobie jej nie po- 


święcę.. Bogu przysiągłem i jej przysięgam! Nie odstąpię | 


cię nikomu — nigdy |... 


— Słyszeliście pani ! — spokojnie już rzekł Ochrym. — | 


Krzywdę naszą znacie... Pomiędzy nami przepaść, -— przeklęty 
kto w nią ludzi wtrąca !... Odejdźcie ! 


—— Na Boga wszechmogącego ! — zawołał młodźian — 
przysięgam, że jej nie odstąpię !—i silnie przycisnął do swych 


| piersi drzącą Oksanę. 


ROSTA Bóg wielki, Bóg sprawiedliwy — ponurym głosem 
mówił Ochrym — a cierpi, że wróg mi naigrawa ... Boże! 


ciebie niemasz dla nas w niebie! — i wzniósł oczy ku wypo- 
godzonym błękitom. 

— Didusiu ! — zawołała jęcząc Oksana. — Dałeś mi 
go — nie odbieraj-że biednej |... Nie chciej mej śmierci, ro- 


dzony! — I uklękła przed nim, jak przed świętością , jak 
przed... katem. 


Dziad z miłością podniósł klęczącą i w czoło ją ucałował. | 


— Mnie grzech, nie tobie, sieroto! że wroga nie doj- 
rzałem.. Ja cięższe, niżli ty piekło przecierpię... Pójdźmy! 
Zajęci tem, co miało tu miejsce, nie spostrzagli obecni 


że Dubyna przybił z łodzią do brzegu i od chwili jaż przy- 
słuchiwał się rozmowie. 


Muszę jednak zapatrywanie się p. Grolejewskiego stano- 
wczo odeprzeć, że teatr ma być rzeczą czysto prywatnej na- 
tury. Tak nie jesi. Sprawa teatrów jest właśnie przeważnie 
bliczną jako więc taka uważaną być winna i 
faktycznie uważaną jest wszędzie. Dla tego też wszędzie rzą- 
dy przychodzą im w pomoc; gdzie zaś rządy od tego obo- 
wiązku się uchyłają, tam zajmują się kraje tą sprawą. I tak 
wszędzie, gdzie powstają teatra narodowe, bądź w Czechach, 
w niemieckich prowineyach, w Węgrzech, bądź gdzie indziej, 
zawsze kraje przychodzą im w pomoc, i to sumami bardzo 
znacznemi. 

Otóż nie jest to rzeczą prywatnej tylko zabawki kilku, 
kilkunastu, a choćby kilkutysięcy osób; sprawa teatrów jest 
jak powiedziałem sprawą przeważnie publiczną, gdyż sztuka 
dramatyczna wpływa nadzwyczaj zbawiennie na uobyczajenie 
narodu, na wykształcenie estetyczne, na rozwój języka it. p. 
przez coteż sztuka dramatyczna winna być wspieraną w inte- 
resie rządu i kraju. 

Słyszeliśmy bardzo często, że nie możemy wspierać dą- 
¿ności ruskich, ponieważ Rusini skłaniają się do Moskwy, 
ponieważ nie starają się zachować czystości swego rodzinnego 
języka, tak jak go lud nasz używa, tylko nakłaniając go w 
kierunku wskazanym, usiłują, ażeby coraz podobniejszym się 
stawał językowi moskiewskiemu. Mieliśmy tę sprawę nie raz 
już przed sobą, słyszeliśmy zdania, oskarżające pod tym wzglę- 
dem i oskarzenia takie odpierające. 

Nie myślę wdawać się w ocenienie słuszności tych za- 
rzutów, lecz panowie, gdyby nic innego nie zachodziło, jak 
tylko to, ażeby dać sposobność do tego, by się już raz oka- 
zało, czyli zarzuty podobne są usprawiedliwione, czy język 
nasz ruski, kształcąc się przybiera istotnie formy obce, prze- 
twarzając się na język rosyjski, czy rzeczywiście język nasz 
ródzinny ruski jest językiem żywotnym, t. j. językiem zdol- 
nym kształcenia się na gruncie swojskim, językiem, którym 
nauka i sztuka może się posługiwać i posługuje zupełnie 
swobodnie i odpowiednio, to% już dla tego samego udzie- 
liłbym subwencyę, aby Rusinom i pod tym względem daną 
była sposobność okazania tego, CO poznać pragniemy. 

—— Gdyby więc nic innego nie żachodziło tylko to, ażebyś- 
my właśnie w tym kierunku poznać mogli, czyli te zarzuty 
rzeczywiście są słuszne, abyśmy właśnie jeden z naj- 
dzielniejszych środków kształcenia języka postawić mogli pod 
krytykę i sąd całej publiczności ruskiej i polskiej, to powiem 
panom, ze nie 3000 lecz 30000 złr. chętniebym dał w tym 


„Kiedy się zgłosiłem do głosu, było to wówczas gdy | celu, ażeby pod tym względem rzecz już raz na jasnem sta- 


nęła polu. Właśnie też takie zapatrywanie się jest jednym ze 
„względów, który mnie skłania oświadczyć się za subweneyo- 
nowaniem teatru ruskiego. a przy wolności służącej nie tylko 
Rusinom lecz i Polakom uczęszczania do teatru ruskiego, 
będziemy mogli przekonać się, czy zarzuty czynione Ru- 
sinóm w kierunku nadmienionym są słuszne czy niesłuszne. 
Nie podnoszę względów zupełnej wolności, która 
jedynie załatwić zdoła spory językowe, — nie wspomnę o 


Surową twarz parooka oblał dziwny smutek , który ją 
jednak wyszlachetnił; w oku mie dzikość, lecz świeciła — 
jakby łza... ; 

Zbliżył się do Ochryma. 

— Co chcecie robić z dziewczyną? — zapytał, biorąc 
go za rękę. 6 

— A! to ty?... Ratuj ją! z szponów tego kruka. Bierz 
ją! jest twoją !... 

Dubyna smutnie potrząsł głową. 

— Oj nie tak, didu! nie tak! — rzekł z przekona- 
niem. — Dasz ją — nie dasz serca... Nie moja to dziewczyna ! 

— Co! co! — ździwiony i gniewny zawołał Ochrym. — 
Czy i ty w pańską zapisałeś się służbę ?... To lach! Bierz 
dziewczynę !... 

— Lach... pan... prawda wszystko!.. A kto mu dał 
Oksanę ?... Didu! grzech bierzecie na duszę. Popatrzcie na 
nią... Nie ma jej życia bez pana... 

Ed yt) niech umrze! — groźnie zawołał Ochrym , nie 
bacząc, że dziewczyna z jękiem się pochyliła, jak kosą Ścięta 
trawa. — Niech umrze! gdy za grzech mój wziąść jej sobie 
nie chcesz... Idźcie precz ztąd! — krzyknął do pani i jej 
syna. — Nie tykajcie mi dzieckal.. Idźcie precz! bo ziemię 
zaklnę, by pożarła wraże plemię ! 


(C. d. n.) 


- 


Posiedzenie sejmu krajowego 
z dnia 10. listopada. 


Posiedzenie rozpoczęło się osgod. 11. 

Protokół przyjęto. 

Sekretarz Tarnowski czyta wykaz petycyj nadeszłych 
do sejmu, a następnie pismo zastępcy namiestnika, dotyczące 
zamknięcia sesji sejmowej z dniem 13. b. m., dalej podanie 
posła Grocholskiego, którym tenże składa mandat jako 
członek wydziału krajowego, a nakoniec 2 pisma posłów Wę- 
żyka i Bocheńskiego, któremi ciż składają mandaty delega- 
cyjne do rady państwa, Bocheński zaś i mandat poselski. 

Na porządku dziennym sprawozdanie komisyi konstytu- 
cyjnej o wnioskach posła Krzeczunowicza, dotyczących zmian 
w statucie krajowym. Po raz trzeci sprawa ta z braka do- 
statecznego kompletu nie mogła przyjść pod obrady Izby. 
W przebiegu rozpraw obecnego posiedzenia widzieliśmy z ma- 
łym wyjątkiem wszystkich posłów, którzy stale w tej sesyi 
zasiadają w Izbie — urlopów nowych nie udzielono, a więc 
trudno pojąć, dla czego nie można zebrać kompletu. W ka- 
żdym razie pozostaje nam tylko do zarzucenia opieszałość ze 
strony tych posłów, którzy Świecą w Izbie nieobecnością, gdy 
idzie o załatwienie spraw takiej natury, jak powiększenie 
liczby posłów z miast. Przy pierwszem i drugiem wywołaniu 
tej sprawy, zauważaliśmy nieobecność kilku stańczyków i 
kilku mameluków, po większej części posłów z większych po- 
siadłości. Czyż by w tej sprawie trzymali panowie szlachta z 
posłami włościańskimi, którzy tak się bardzo obawiają wzro- 
stu liczby więcej oświeconych posłów z miast? 

Z kolei porządku dziennego przystąpiono do sprawozda- 
nia komisyi edukacyjnej o reorganizacyi wyższych zakładów 
technicznych we Lwowie i Krakowie. 

Po uwolnieniu sprawozdawcy Czerkawskiego od czytania, 
w jeneralnej debacie zabiera głos komisarz rządowy. 
Czyni on uwagi ze stanowiska rządowego, że zamierzona re- 
organizacya techniki we Lwowie i Krakowie jest przedwcze- 
sną, a to tem więcej, że projekt komisyi osnuty na wzorach 
organizacyi technik w Wiedniu i Bernie dziś już jest nieod- 
powiedni. Techniki w Bernie i Wiedniu właśnie w tym roku 
przedstawiły ministeryum projekta swe względem reorganizacyi 
tych zakładów, czując wadliwość systemu dotychczasowego; 
ten więc system, którego tamte usiłują pozbyć się, komisya 
chce przyswoić zakładom technicznym we Lwowie i Krako- 
wie. Obok tych uwag komisarz rządowy zwraca jeszcze na 
jedną okoliczność uwagę Izby, a mianowicie na to, Że insty- 
tut techniczny we Lwowie jest utrzymywany z funduszów 
państwa, a zatem o ile chodzi o powiększenie kosztów utrzy- 
mania tegoż, w przedmiocie tym decydować ma prawo rada 
państwa. 


Sprawozdawca odpiera zarzuty komisarza, jakoby 
projekt komisyi był osnuty li na wzorach berneńskiej 
i wiedeńskiej techniki, komisya miała przed sobą plany te- 
chnik francuskich, szwajcarskich i innych. Na podstawie ta- 
kich planów układała ona projekt reorganizacyi technik we 
Lwowie i Krakowie, i jest przeświadczona, że o ile tylko 
wiedza członków tej komisyi starczyła , wypracowała sta- 
tut, jaki odpowiada potrzebom naszym i wymaganiom nauki. 

Gniewosz stawia wniosek o przyjęcie ustawy i całego 
operatu komisyi en bloc. 

Kowalski zapowiada poprawki do $$. 4, 7, 13, 14, 
15 i 16. Przystąpiono do debaty specyalnej. 

Kowalski stawia do $. 4. poprawkę , ażeby na kur- 
sie przygotowawczym nauka języków polskiego i ruskiego 
była obowiązującą. 

Sprawozdawca sprzeciwia się temu, nie sądzi bo- 
wiem, aby uczniowie którzy się zapiszą na kurs przygotowaw- 
czy, ze szkół średnich nie przynieśli ze sobą dostatecznej zna- 
jomości tych obu języków, i dopiero w technice, gdzie po- 
trzeba poświęcać czas dla nabycia specyalnych wiadomości 
technicznych , uczyli się języków rodzinnych. Poprawka ta 
przy głosowaniu upadła. 

Poprawka druga do $. 7. po przedmiocie mechanikę 
budowniczą, dodaje Kowalski „z uwzględnieniem dotyczą- 
cych nazw w języku ruskim*. Poprawka ta przyjęta 47 gło- 
sami przeciw 42. Za popawką głosowali Smolka i polityczni 
jego przyjaciele, oraz Sapieha Adam i Czartoryski Jerzy. 

Przy $. 13. poprawkę tej samej treści wnosi Kowalski 
przy przedmiocie technologia leśna. 

Sprawozdawca konsekwentnie z poprawką pierwej już 
przyjętą przy $. 7, proponuje przyjęcie tej poprawki i przy 
$. 13. Przy debacie nad tą poprawką wszczęła się burza po- 
dobna, jaka miała miejsce wczoraj, przy debacie nad wnio- 
skiem Ławrowskiego o subwencyę dla teatru ruskiego, a wy- 
wołał ją nie kto inny, tylko ten sam mameluk, który ją wy- 
wołał wczoraj, tj. poseł Golejewski sprowadziwszy znów 
przemówieniem swojem debatę spokojną, na tory szermierki 
politycznej. Golejewski podniósł pierwotny wniosek komisyi 
od którego odstąpił sprawozdawca. Wniosek jednak upadł i 
przyjęto go z poprawką Kowalskiego. 

Przy $. 14. Kowalski stawia poprawkę, ażeby ję- 
zyk tak polski jak i ruski był obowiązkowym na kursie hau- 
dlowym. 

Golejewski znów przemawia przeciw temu, upatrując 
w poprawkach ruskich owo straszne widmo, które wczoraj już 
przepowiadał przy debacie nad subwencyą dla teatru ru- 
skiego. 

Adam Sapieha popiera wniosek Kowalskiego, choć w 
innej formie i powiada, że jakkolwiek nie popierał pierwszych 
poprawek, dla tego jedynie, że nie upatruje, aby język ruski 
był tak wykształconym, aby miał własną technologię, do 
której brak wyrażeń i polskiemu językowi, to przecież nie 
może nie poprzeć słusznego żądania, aby język ruski był 
p i jeżeli będą uczniowie życzący się go uczyć. Sa- 
45 sa formułuje wniosek: swój w ten sposób: że język fran- 

i Miemiecki mają być wyjęte z alinei pierwszej, 


Te initan A obowiązkowe, a przełożone do alinei drugiej 


Prócz tego będzie wedł ; 

Na BZ ZSO ug  1nożnośc i 
sposobność uczenia się innych języków, Eai niii 
niemieckiego, francuzkiego, włoskiego i angielskiego,“ 0”? 


Wild zabiera głos i przemawia tak przeciw poprawce 
Kowalskiego jak i przeciw poprawce Sapiehy. Najpierw pro- 
stuje to, jakoby język polski był tak ubogi, iżby mu nie do- 
stawało własnej terminologii, być może, że terminologia pol- 
ska nie znana jest w Galicyi, ale poszukajmy jej tam, gdzie 
nam szukać wypada, pójdźmy do Warszawy i Królestwa 
Polskiego, a przekonamy się, że ona stoi na równym stopniu 
wykształcenia jak niemiecka. W Królestwie Polskiem zakłady 
techniczne i szkoły handlowe stały daleko wyżej jak stoją w 
Galicyi a przecież nigdy nie uczuwano braku wyrazów w ję- 
zyku rodzinnym. Dotąd p. Wild mówił dobrze, mówił piaw- 
dę, lecz w dalszym toku swej mowy chciał być dowcipnym i 
odegrał rolę posła Laskosza. Pan Wild pozazdrościł widocz- 
nie Laskoszowi oklasków mameluckich a pómny; że swój wy- 
bór zawdzięcza żydom i mamelukom. Ponowił wczorajszy do- 
wcip Laskosza, że jeżeli uczniowie na kursie handlowym 
mają się uczyć jężyka ruskiego, to równem prawem mógłby 
ktoś żądać, żeby się uczyli po żydowsku. 

Poseł ks. Guszalewicz udzielił posłowi Wildowi na- 
ukę, na jaką w rzeczy samej zasłużył padobnym. wystąpie- 
niem. Gdybym nie wiedział, że poseł Wilko jest posłem lwow- 
skim i przemawia w sejmie galicyjskim — powiada mówca — 
zdawałoby mi się słyszeć go, że przemawia w sejmie ber- 
lińskim albo salcburskim. i że jest wybrańcem jakiego żydow- 
skiego miasteczka. Panu Wildowi w odpowiedzi na porównanie 
języka ruskiego z żydowskim, muszę -odpowiedzieć, że żałuję 
go, że w tym wieku nic nie nauczy się już historyi pol- 
skiej, jeżeli jak się okazuje nauczyć się jej dotąd nie miał 
sposobności. Gdyby pan Wild ile tyle znał historyę narodu, 
do którego się liczy, toby wiedział o tem, że żadnym aktem 
publicznym Polska nie uznała nigdy narodowości żydowskiej, 
gdy przeciwnie zawsze i wszędzie uznawała narodowość ruską 
i my Rusini z tą gwarancyą polską uznania pasżej narodo- 
wości, przeszliśmy pod panowanie Austryi. Porówanie podo- 
bne ubliżyć może tym tylko, którzy się go dopuszczają. 

Adam Sapieha zabrał jeszcze raz głos w odpowiedzi 
Wildowi. Golejewski w obronie Wilda, poczem przystąpiono 
do głosowania. 

Przy głosowaniu poprawki Sapiehy i Kowalskiego upa- 
dły. Sprawozdawca imieniem komisyi modyfikuje poprawkę 
Kowalskiego w ten sposób: że w alinei 2. obok języka wło- 
skiego i angielskiego ma być podana uczniom sposobność u- 
czenia się języka ruskiego i poprawkę tę przyjmuje jako po- 
prawkę komisyi. Izba przychyla się do tego. Poprawki Ko- 
walskiego przy $. 15. i 16. jako za daleko idące i przesą- 
dzające poniekąd wnioski posła Ławrowskiego w przed- 
miocie wzajemnego porozumienia, nie zostały przyjęte. Usta- 
wa o reorganizacyi wyższych zakładów technicznych we Lwo- 
wie i Krakowie, jako też statuta dla tych zakładów zostały 
uchwalone ryczałtowo w 2 i 3 czytaniu. 

Ustawa opiewa: * 

Ustawa o reorganizacyi wyższych zakładów technicznych we 
Lwowie i Krakowie. 

r Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozporządzam , €0 na- 
stępuje : 

Art. I. C. k akademia techniczna we Lwowie zreorganizo- 
wana ma być w myśl załączonego pod A. statutu i otrzymać na- 
zwę szkoły głównej technicznej. 

Art, II. C. k. instytut techniczny w Krakowie zreorganizo- 
wany ma być w myśl załączonego pod B. statutu i otrzymać na- 
zwe akademii technicznej. 

Art. III. Wykonanie tej ustawy polecam mojemu ministrowi 
wyznań i oświecenia. 


Po ukończeniu tej sprawy przystąpiono do dalszego cią- 
gu debaty specyalnej nad sprawozdaniem komisyi budżetowej. 
Przy rubryce VII. Zasiłki dla zakładów naukowych i wycho- 
wania publicznego lit. k nagrody dla odszczególniających się 
nauczycieli szkół ludowych 22.200 złr. zabierają głos: Ma- 


| kowicz, Dziubaty, Czerkawski, Ławrynowicz, Kowbasiuk. Pier- 


wszy stawia wniosek, ażeby zmniejszyć kwotę 22.200 na 
4000 złr., drugi żąda tylko, aby stosowniej rozdzielano na- 
grody, gdyż zdarza się, że bierze niezasłużony, a pominiętym 
bywa ten który rzeczywiście zasługuje, i popiera to przykła- 
dem ze swej okolicy. Kowbasiuk i Ławrynowicz oświadczają 
się za utrzymaniem tej samej kwoty jaka była w budżecie 
roku zeszłego. Czerkawski zaś stawia rozwlekły wniosek 0 4 
ustępach, w którym żąda, aby z sumy 22.200 złr. 14.800 zł. 
oddano na nagrody dla nauczycieli do dyspozycyi radzie szkol- 
nej, wniosek ten jednak upadł, a natomiast utrzymał się 
wniosek komisyi. 

Preliminarz sumaryczny dochodów i wydatków 
funduszu krajowego na rok 1870, wedle projektu komisyi 
uchwalono i powzięto następujące uchwały : ; 

1. Na pokrycie niedoboru funduszu krajowego na rok 
administracyjny 1870 uchwala sejm dodatki do podatków sta- 
łych z dodatkiem !/, części po 16'/, ct. od każdego złotego. 

2. Upoważnia wydział krajowy wyjątkowo na rok 1870 
do przenoszenia oszczędności jednej rubryki na potrzeby ru- 
bryki innej. 

Po wyczerpaniu tym sposobem porządku dziennego se- 
kretarz odczytuje interpelacyę do komisyi administracyjnej, 
dla czego nie przedstawiła sprawozdania {v petycyach wzglę- 
dem uwalniania się nieprawnego starozakonnych od poboru 
wojskowego. Torosiewicz jako referent tej sprawy oznajmia, 
iż komisya jest gotowa na najbliższem posiedzeniu zdać o tem 
sprawę. 

Gniewosz zabiera głos czyniąc uwagi, że już drugi 
rok komisya budżetowa nie przedstawia Izbie wniosku o 
sprawozdaniu z czynności wydziału krajowego, a nakoniec 
Szumańczowski prosi o postawienie na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia, wniosku Wolnego 0 zniżenie po- 
datku spadkowego. Po czem marszałek zamyka posie- 
dzenie. 

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia : 

1. Wniosek Wolnego o zniżenie podatku spadkowego. 

3. Sprawozdanie komisyi adm. o uchylaniu się żydów 
od poboru wojskowego. 

3. Wybór 2. członków wydziału krajowego. 

4. Sprawozdanie komisyi konstytucyjnej o wnioskach 
Krzeczunowicza. 

5. Sprawozdanie komisyi hypotecznej o księgach grun- 


towych. 


` 


Wiadomości polityczne. 


Ziemie polskie. W W. ks. Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich odbywają się od niejakiego czasu zgromadzenia 
ludowe (tamże nazwane wiece) w sprawach szkolnych. któ- 
rych dążność zwraca się przeciw coraz bardziej wzmagającej 
się germanizacyi szkół tamtejszych. Jutro odbędzie się podo- 
bne zgromadzenie w Poznaniu zwołane przez dr. Libelta; da- 
wniej już odbyły się takie zgromadzenia w Miłosławiu i w 
Chełmie; dziwno jednak, że duchowieństwo występuje i prze- 
ciw temu legalnemu działaniu w duchu narodowym i pracy 
organicznej. 


Austrya i Węgry. Mimo zwycięztwa o jakich ciągle 
głoszą byletyny, nie przestano wysełać do Dalmacyi coraz 
nowych posiłków. D. 5. listopada odpłynęły z Tryestu na 
plac boja pułk Reischach i jeden batalion strzelców cesar- 
skich. Stacyonowany w Siedmiogrodzie, pułk piechoty feldm. 
Johna dostał rozkaz być w pogotowiu do marszu, a w tej 
chwili zapewne już zmierza na miejsce swego przezna- 
czenia. 


Chętka wieszania i strzelania, jaka opanowała dyktato- 
rów wojskowych w Dalmacyi, nie zrobiła w sferach wiedeń- 
skich najlepszego wrażenia. Morgenpost radzi rządowi, aby 
był oględniejszym w dobieraniu środków egzekucyjnych, czasy 
bowiem się zmieniły, a co ongi praktykowało się ze skut- 
kiem, dziś nie może zaliczyć się do środków, prowadzących 
do celu. Czas już, aby Austrya pożegnała się z tą myślą, że 
jest państwem, którego prawo spoczywa na ostrzu miecza, i 
które, gdy idzie o uwzględnienie słusznych wymagań poje- 
dyńczych jego berłu podległych ludów, kompletuje bataliony 
i z pomocą tychże stara się dopełnić między nieukontowa- 
nymi poddanymi opatrznościowej roli. 

Użycie gwałtu nawet tam nie da się usprawiedliwić, * 
gdzie użycie tej broni zdawało się na oko nieodzownem. Naj- 
sroższe kary nie zdołają zapewnić dziś prawdziwego pokoju, 
a choć stłumią na chwilę wydobywające się płomienie to tylko 
na to, aby w niedługim czasie doczekać się nowej katastrofy. 


O kryzys ministeryalnej pisze Wochenschrift Warrens : 
Jest to charakterystycznem znamieniem stosunków austryac- 
kich, że jeśli przyjdzie upuść dzisiejszemu ministeryum, kry- 
zys ta nie będzie dziełem walki parlamentarnej. Nie bez pod- 
stawy uważano niegdyś patent ludowy, gdy zgoda z Węgrami 
do skutku doprowadzoną została, za prostą fikcyę, a również 
było złudzeniem, rajchsrat wiedeński nazywać parlamentem 
krajów cislitawskich. łówne zadanie gabinetu doprowadzić 
kraj cały do politycznej jedności, nietylko nie zostało osią- 
gniętem, lecz kilkoletnie rządy obecnego ministerstwa wyka- 
zują jak na dłoni, że ministeryum postępowaniem swem za- 
miast jednać, poróżniło pojedyńcze narodowości, a tem samem 
uniemożebniło wszelką fusyę. 

Obecne ministeryum gdyby dłużej utrzymało się na 
swych posadach, dokonałoby w końcu to, że większa część 
cislitawskich krajów zmuszonąby była odsunąć się od wszel- 
kiego udziału w rzeczach prawodawstwa. Parlament sam 
utrzymuje fikcyę, nie wierząc w nią jednak, że jest pełnym 
parlamentem, wotuje podatki i prawa obowiązujące kraj cały, 
a siła egzekucyjna nadaje sankcye ustawom doprowadzonym 
do skutki z pomocą raichsratu. Niebezpieczeństw nie zmniej- 
sza ta okoliczność, że ci wszyscy, którym nie odpowiada dzi- 
siejszy stan rzeczy, nie uciekają się do argumentów prakty- 
kowanych przez Dalmatyńców. „Możemy czekać,* dewiza mo- 
żnych, którzy raczej przeniosą upadek państwa, niźli własne 
znulifikowanie, jest daleko niebezpieczniejszą niźli chętka cze- 
kania panów ministrów. Ostatnia jest relatywnie niemożebną, 
podczas gdy skolidowanie się pojedyńczych narodowości mo- 
głoby zamienić się na dno jakiegoś nieprzewidzianego nie- 
szczęścia. w czyny, które nietylko zachwiałyby niebezpiecznie 
podwalinami państw, lecz mogłyby spowodować tegoż ruinę. 

Do Nowej Pressy telegrafują ze Lwowa: Nowy podział 
Galicyi na polityczne okręgi wypracowanym został przez radcę 
Namiestnictwa Bartmańskiego, i radcę sądu wyższego Hil- 
brichta, a to w porozumieniu się z Wydziałem krajowym. 


Francya. Rochefort, tegoż uwięzienie i uwolnienie, tu- 
dzież ukazanie się jego w Paryżu, to są sprawy będące obe- 
cnie w stolicy Francyi na dziennym porządku: Jeśli wybór 
jego był przed kilkoma dniami wątpliwym, to obecnie nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że wydawca Lałarni zajmie 
miejsce w ciele prawodawczem; rząd chwilowem uwięzie- 
niem Rocheforta więcej uczynił dobrego dla jego osoby, ni- 
źli o tem mógł marzyć. Wybór Ledru-Rollina jest o tyle 
wątpliwym, o ile nie będzie chciał złożyć przepisanej przy- 
sięgi, co gdyby uczynił, z pewnością mógłby rachować, że 
w pierwszym lepszym cyrkule przejdzie znaczną większością. 
Czwarty cyrkuł wyborczy wysłał do niego do Londynu depu- 
tacyę z prośbą , aby nie składał przysięgi, gdy tymczasem 
nadszedł doń równocześnie adres z podpisami wyborców 
okręgu trzeciego, gdzie go proszą najusilniej o dopełnienie 
tej formalności. ` 
i Wiele w Paryżu mówią o zdrowiu cesarza, wszystkie 
jednakże niepokojące pogłoski nie mają najmniejszej pod- 
stawy. Cesarz nie ma się gorzej jak przed kilkoma miesią- 
cami, jednakże i to jest pewnem, że ni jutro, ni za lat kilka 
nie będzie się miał lepiej, jak dzisiaj. 

Stan zdrowia Wiktora Emanuela wywołał nie mały po- 
płoch tak na bulwarach paryskich, jak i w sferach dworskich. 
Wszyscy sobie łamią nad tem głowę, w jakie stadyum wstą- 
piłaby ze śmiercią króla kwestya rzymska. 


Niemcy. W niedzielę deputowany pruski (postępowy) 
Lówe zwołał zgromadzenie ludu w Berlinie do sali koncerto- 
wej na godzinę '1tą rano dla uchwalenia rezolucyi w popar- 
ciu upadłego wniosku Virchowa względem rozbrojenia. Ale 
uprzedzili go socyaliści szkoły Lassalla pod dowództwem dr. 
Schweitzera i nie dopuścili do żadnej uchwały ani do wy- 
boru prezesa. Bo gdy Lówe zagaił zgromadzenie, z innych 
niż się spodziewał złożone żywiołów, i wniósł naprzód, aby 
wybrać prezydującego, zaczęto wołać: „Tóleke! Tólcke!* Ów 
tak obwołany prezes chciał zająć krzesło, a wtedy Lówe ogło- 
sił rozwiązanie zgromadzenia. Na te słowa powstał krzyk. 
Socyaliści wyrzucili za drzwi postępowych, obwołali ich zdraj- 
cami, dla tego, że nie głosowali w izbie za powszechnemi 


wyborami, odrzucili wniosek 0 rozbrojenie, a uchwalili znie- 
sienie wojsk stałych i zaprowadzenie gwardyi narodowej. 
Tymczasem pod salą koncertową formalna wywiązała się bitka, 
którą policya musiała dopiero uśmierzyć. Nikt z takiego re- 
zultatu nie jest tyle zadowolony, co rząd, bo wszystkie wnio- 
Ski w duchu rezolucyi Virchowa stały się teraz niepodobnemi. 
Postępowcy pobici nie w izbie, lecz na ulicy, i nie przez 
umiarkowanych, lecz przez zagorzałych. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Na polepszenie dotacyi szkoły w Liszkach, ofiarował 
pan Skirliński właściciel Liszek z 27 morgów otrzymanych jako 
ekwiwalent za zniesienie słnżebności obszar 2 morgów. 

en dowód starania około podniesienia oświaty ludowej po- 
daje się z wyrazem uznania do publicznej wiadomości. 


ę Zpowodu grasującej ospy zamknięte zostało niż- 
sze gimnazyum Franciszka Józefa; należy się spodziewać, że i w in- 
nych szkołąch nanczyciele należytą dadzą baczność na okazanie się 
tej niebezpiecznej choroby. 

* W Wieliczce odbędzie się teatr amatorski na cele 
dobroczynne. Pierwsze przedstawienie w kursie zimowym. W nie-. 
dzielę dnia 14 listopada 1869 r. „O krężne* komedya w 2 
aktach ze Śpiewkami i tańcami, oryginalnie napisana przez J. Ko- 
rzeniowskiego. Zakończy mazur w sześć para między pierwszym i 
drugim aktem nastąpi deklamacya „Reduta Ordona“ A. Mic- 
kiewicza. 

* pożar. Dnia 25. z. m. wybuchł pożar w Grodowicach, 
powiecie staromiejskim, w stodole tamtejszego dzierźawcy i zni- 
szczył stodołę wraz z zapasami zboża, zgorzał oraz śŚpichlerz i 
wszystkie narzędzia i sprzęty domowe i gospodarskie. Szkoda wy- 
nosi około 2800 złr. lecz była ubezpieczona. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Ponieważ wspomniony dzierżawca już po raz drugi w 
tym roku jest dotknięty klęską pożaru, a włościanie miejscowi w 
obudwu razach zachowywali się obojętnie, powzięto przeciwko gro- 
madzie pewne podejrzenia i wytoczono Śledztwo sądowe przeciwko 
wójtowi. | 

* Do rocznicy unii lubelskiej. * 

Przed trzema miesiącami odbył się uroczysty obchód rocz- 
nicy unii lubelskiej. Zapisujemy tu z pamięci rzewne przemówienie 
p. Krystyna Ostrowskiego, w gronie kilku przyjaciół zebranych na, 
uczczónie tej rocznicy, które wówczas dla nawału materyału nie- 
byliśmy w stanie udzielić czytelnikom. Oto są słowa tego zacnego 
weterana wychodźtwa : 

„Nie wypełniłbym zlecenia uroczyście mi powierzonego przez 
ogół emigracji polskiej po za granicami kraju, gdybym nie po- 
dziękował wam publicznie, o ile to nam jest dozwolonem, że wa- 
sze braterskie przyjęcie wystosowanej na dzień 11. sierpnia ode- 
zwy, a w ręku szanownego posła Fr. Smolki przezemnie złożonej ; 
za jednomyślny oddźwięk jaki w sercu waszem znalazły te tysią- 
czne pośmiertne głosy, z najdalszych kończyn Świata do was, w 
jednym dniu, w jednej prawie chwili przybywające. Pośmiertne, 
mówię; gdyż wierzajcie mi ziomkowie i bracia, to nasze wygnań- 
cze istnienie, zdala od was, zdala od ziemi rodzinnej, nie może 
się nazywać prawdziwem życiem. Jest to sen bolesny, nieprzebu- 
dzony, w którym czujemy wszystkie wstrząśnienia przeszłości, na 
tle codziennych cierpień 1 niedostatków odbite; błąkając się samo- 
tni i niezrozumiani po świecie, jak owe cienie wieczną burzą mio- 
tane, nie megące ani żyć ani umierać, wzdychające do zupełnej za- 
głady lub do zupełnego zmartwychwstania. Są inni wprawdzie, 
którym jest. milej obcem oddychać powietrzem , w obcej się mo- 
wie wyrażać, obcym się zasilać duchem; spoglądający na nas okiem 
przewodników i pasterzy, jako na trzodę bardzo ich rachubom i 
zamiarom korzystną, a należący jedynie do kraju nazwiskiem i 
majątkiem... lecz wy tych ludzi bez ojczyzny i sumienia znacie po 
ich uczynkach i wiecie że my nie od nich, 
Poświęcenie bez granic, bez lichego zastrzeżenia, osobiste i zbio- 
rowe, wszystkiego co tylko czlowiek poświęcić może dla kraju, dla 
ludów z nim krwią lub wolnością skojarzonych, to jest naszą wia- 
rą, naszem godłem, naszą jedyną nadzieją i otuchą, ten jest wę- 
zeł nierozerwany, wiecznotrwały, silniejszy jak wszelkie uciski i 
męczeństwa, między ojczyzną i wychodźtwem, między „przeszłością i 
przyszłością od dnia Unii trójplemiennej lubelskiej aż do obecnej 
chwili. Kiedyś może, gdy wśród was i z wami odżyję, jeśli nare- 
szcie ochłonę z tej choroby straszliwej, dla tak wielu z nas śmier- 
telnej, bo trawiącej zarazem duszę i ciało, dla mnie od lat trzy- 
dziestu ośmiu trwającej, a którą serca Wasze, już nazwały wygna- 
niem; kiedyś mówię, będę mógł wam przedstawić zapatrywanie się 
nasze na stan obecny Galicyi, tej starożytnej Jadwigowej dzielnicy 
na obowiązki jakie z tego położenia, jedynego w naszych dziejach 
wypływają względem nas samych, względem pobratymczych Sło- 
wian, względem Europy. Dzisiaj złożę wam tylko w imieniu moich 
współtułaczy, to braterskie pozdrowienie; a w imieniu naszych 
ojców zmarłych na wygnaniu, których święte szczątki w dniu wie- 
kopomnym 11 sierpnia na kopcu Unii rozsypałem to przekazane 
mi błogosławieństwo , dla was i dla patryotycznych usiłowań 
waszych. ** 

* Towarzystwo polskie Kościuszko w St. Gallen przy- 
słalo na ręce Franciszka Smolki ozdobną skrzyneczkę z blatem 
, metalowym, na którym wytyto „Ziemia z pod pomnika Kościuszki 
w Solurze 1869“ wraz z pismem następującej treści : 

St. Gallen dnia 1 listopada 1869. Obywatelowi Franciszkowi 
Smolka, przewodniczącemu komitetu uroczystości 300ləetniej ro- 
cznicy Unii Polski 7 Litwą i Rusią we Lwowie! Dostojny obywa- 
telu, zacny i kochany rodaku ! i 

Miły pełnimy obowiązek, przesyłając ma twoje ręce obok ni- 
niejszego, pudełko zawierające ziemię z pod pomnika Koświuszki w 
Solurze wziętą i przez tamecznego proboszcza (jak dwa listy tu 
zalączone świadczą) nam dostawioną. { 

Tam gdzie ziemie wszystkich rozerwanych części Polski w 
jeden wielki, prawdziwie narodowy pomnik, wzniesiony przez 
pracę jej dzieci, się łączą, tam i ziemi z grobu wielkiego na- 
szego bohatera brakować nie powinno. 

Nie dość przyznać się! do jednej rodziny, „ale idąc za wyso- 
kim przykładem poświęcenia się į prawości „nieskalanej naszego 
bohatera, spodziewać się możemy zwycięstwa 1 ujrzymy nareszcie 
wschodzące nad nami słońce wolności. Prosimy przyjąć wyraz 
głębokiego szacunku itd. h 

Przewodniczący, W. Ziemski m. p. 
Sekretarz L. Reynszys8l m. p. 

PS. Na wczorajszem zebraniu przez składkę dobrowolną 
wpłynęło fr. 7 na korzyść sypania kopca, którą to kwotę Szano- 
wny obywatel znajdzie w pudelku. Z poważaniem 

Reynszysel m. p. 


do was przychodzimy. . 


* Rodak nasz, były reprezentant ludu w Zgromadzeniu 
narodowem francuskiem, wybrany przez mieszkańców Paryża , pan 
Ludwik Wołowski, profesor ekonomii politycznej w szkole sztuk i 
rzemiosł i członek akademii francuskiej, zaproszony został przez 
wielu negocyantów, klasę urzędniczą i rzemieślników do ubiegania 
się o mandat poselski w Jim okręgu wyborczym Paryża, na miej- 
sce obranego w Lyonie Banceła. 

Pan Wołowski jest może jedynym kandydatem, co będąc w 
przyjaźnych stosunkach z rządem, ma i mimo to prawdopodobień- 
stwo zwycięstwa, jest on bowiem w wysokiem poważaniu u rze- 
mieślników, dla których miewa co rok popularne wykłady ekono- 
mii, i w ogóle używa sławy człowieka postępowego, a jako założy- 
ciel towarzystwa kredytu ziemskiego, należy do liczby osób zasłu- 
żonych Francji. 

* Projektowane od lat wielu towarzystwo wzajemnej 
pomocy literatów, prawdopodobnie wkrótce zostanie w Warszawie 
zawiązanem, jakaś nieznana bowiem z nazwiska osoba, uwzglę- 
dniając potrzebę podobnego stowarzyszenia i zacność powzię- 
tego zamiarike który dla braku zakładowego funduszu nie mógł być 
urzeczywistnionym, złożyła na ręce inicyatorów 10.000 rsr, przy 
pośrednictwie czego, nieraz bez skutku podejmowany projekt , dziś 
w czyn zamienionym byt może. z 


Lwowa, wypelni bowiem ona próżnię, jaka czuć się daje w fachu 
tragicznym, 

Co do wystawy ta była tak świetną, że rywalizować mo- 
głaby z najpierwszemi scenami w Europie. 

W poniedziałek d. 8. odegra"9 śliczną komedyę V. Sardou 
„Dewotka* (Serafina), pomimo że komedyę tę przedstawiano już 
po raz czwarty, sala była napełnioną. 

Komedya szła gładko, żywo, naturalnie , a artyści nasi tak 
się wprawili do wyższych komedyj francuskich, że w żywości kon- 
wersacyi i naturalności nie wielu artystom francuskim ustąpiliby 
pierwszeństwa. Każden charakter trafnie był schwycony i oddany. 
Publiczność wszystkich okrywała oklaskami, szczególnie je- 
dnakże p. Miłaszewską (Serafinę), p. Linkowskiego (Chapelard), 
i pannę R. Popielównę (Irenę), których osobno kilkakrotnie przy- 
woływała. 


Ruch Stowarzyszeń. 
* Towarzystwo prawnicze. Sekcya dla prawa cywil- 


nego, karnego, handlowego i postępowania sądowego o :będzie zwy - 
czajne posiedzenie w sobotę na dniu 13. b. m. 0 godz. 6. wie- 


czorem w „Czytelni towarzystwa'*, 


» 


* Orzeł biały. Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej. 
Inspekcyę ma p. Turczyński, 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* Teatr. A najpierwej wypada mi przeprosić was SZaRo- 
wni czytelnicy i was piękne czytelniczki, że spóźniłem się z moje- 
mi sprawozdaniami teatralnemi; przyczyną tego była nieszczęśli- 
wa książka, która wpadła mi wypadkiem pod rękę, a obok niej 
leżało kilka numerów Gazety Narodowej, ciekawi zapewne jes- 
teście kochani czytelnicy co też to za książka ? jaki jej tytuł? co 
za związek mieć może sprawozdanie teatralne Z Gazetą 
Nar., a co więcej (to udzielam wam pod sekretem) z wysokim 
sejmem, obecnie kończącym swoje narady w sali redutowej gmachu ` 
teatralnego. 

Otóż powiem wam, że książka ta nosi tytuł „Podróże Gu- 
liwera* autora nieposzlakowanej prawdy, w której zawarte są opi- 
sy dziwne a piękne i wielce budujące o nieznanych nam krajach. 
Jest tam zwłaszcza jeden bardzo budujący rozdział, kiedy autor 
trafem zabłąkał się do krainy nazwanej „Hojchmów * zamieszkałej 
w miejsce ludzi przez same konie; czytając tedy ten rozdział do- 
piero domyśliłem się dla czego ojcowie narodu zasiadający w sali 
redutowej, za najpilniejszą ustawę dla uszczęśliwienia narodu Ga- 
lilejskiego uznali i uradzili kucie koni, upatrzyli widać wielkie po- 
dobieństwo kraju Hojchmów z zamieszkałą przez nas krainą, a 
tamtejszych obywateli z konstytucyjnemi obywatelami państwa Ga- 
licyi i Lodomeryi. 

I wpływ ten zbawienny ustawy o kuciu koni, okazał się w 
tej chwili bardzo użyteczny dla Gaz. nar., a szczególnie jej wła- 
Ściciela i głównege kierownika, nie wdaję się już w stronę poli- 
tyczną jak ostro okuty naczelny redaktor wystąpił z gromami prze- 
ciw mamelukom i demokratom, to bowiem należy do moich kolegów 
w Dzienniku, ja tylko jako skromny sprawszdawca teatralny za- 
uważałem, że szanowna Narodówka, która dotychczas nieposyła- 
jąc nikogo na przedstawienia polskie do teatru, umieszczała pioru- 
nujące artykuły i na dyrekcyę i na artystów, słowem na wszystko 
i wszystkich co tylko ma związek ze sceną polską, korzystając z 
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W sprawie. ej rozwinęła się w sejmie węgierskim dys- 
kusya nad interpelacyą Simony ego, który żądał wyjaśnie- 
nia co do przyczyn niepokojów dalmatyńskich, na co mu mi- 
nister odpowiedział, że j 
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że jedynie przeprowadzenie ustawy 0 
obronie krajowej popchnęło Dalmatyńców do oporu. Simonyi 
wypowiedział również nadzieję, że rząd po zwalczeniu rozru- 
chów tych postąpi z łagodnością 1 bez Środków represyjnych. 
Minister Eótvós potwierdził przy tej sposobności, że Au- 
strya zawarła układ z Turcyą co do przekroczenin teryto- 
ryum tureckiego. 

W Paryżu obawiają się w razie śmierci króla włos- 
kiego niepokojów; w skutek czego policya przedsiębrała od- 
powiedne środki ostrożności. 

Z powodu przybycia Rocheforta miała miejsce de- 
monstracya, której policya nie stawiała przeszkody. Roche- 
forta kandydatura przejdzie niezawodnie. 

Moskiewska Gazeta donosi , że nowy ambasador fran- 
cuski, jen. Fleury po to wysłany został do Petersburga, aby 
aby Rosyę odwieść od przymierza z Prusami, i aby dopro- 
wadzić do skutku porozumienie Francyi i Rosyi w sprawie 
wschodniej. 

Pasza bułgarski żąda wzmocnienia wojsk. tu- 
reckich o 10.000 luezi, gdyż wzburzenia wzmagają się coraz 
silnej. 


nowo wydanej ustawy, podkuła na ostro: parę młodziutkich źrebiąt Cennik Izby handl. i przem. we Lwowie Płacą | Zadają 
i nakarmiwszy takowych w miejsce owsa dobrą porcją swojej żółci dnia 10 listopada 1869. złr. | kr] łn. | ks 4 
wyprawiła na haro do teatru. Otóż owe młode pokolenie mimo | 4kcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złe. m.k. 7280 —| 232|— 
wskazówek z góry danych, pomimo młodociano-autorsko-j0Wwiszowe- » „lwow. czern. po 200 złr. w. a. sr. 190 50] 191: 
go wzroku, nie mogąc już nic dopatrzyć złego, orzekło z wysokości » „ banku psich we a zd AG . +58 ——-| 8|— 
trójnogu, że teraz są dobre sztuki i dobrze grają artyści b0...... "gh alone l o RE: 07 J 1 G— 
rozpisano konkurs. sk Listy zastaw. tow. kredyt. gal.5”/, . 4 ; Rf E 90/—-| 90/75 
Na to w krótkich słowach odpowiem ci szan. Narodówko, że | 3 5) » o» zak w; Be, > aż: 0 d 
n7 9 i i 4 1 an ) 10. = 
bardzo się mylisz bo „Śluby panieńskie" grane były przez tych | * E (Gaie zektadu kredytow wlościane: 92—| 93/— 
samych artystów z wyjątkiem niektórych zmian jako to: że raz p. | Obligi indemnizacyjne giie Em * 72 -| 7280 
Bakalowicz art. z Warszawy, a drugi raz p. Biedrońska także z A "e r gg atak 3 —-| | 
RYB g > i p i i j SIĘSGWA UKOWIN. —|— —|— 
Warszawy występowała, a Albina grał p. Nowakowski (uwielbiany Pa PER, głodowej E r. 1886 00-104] 
i niedający się nikim zastąpić podług słów G. N.), a tym razem » p ár PE PRE 1 
3 f pan AA s ol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi m 
zastąpiony przez p. Szymańskiego, W którym widzieliśmy prawdzi- Š BP szer E S S zk mE 
wego Albina a nie komedyanta. „ p  lwowsko-czem. l.  » 28] —|— 
„Powtarzamy więc, nie konkurs wpływa na wybór sztuk, bo płat bolea dake zó: » 5 5185 
roczniki teatru i afisze odpowiadają na to, że dobór ich zawsze | Dukat cesarski , 5 5/88 
był jednakowy, nie lepiej także grają artyści jak dawniej, bo to | Napoleond'or Sy 9 9/94 
by było z ich strony chęcią wystawienia się na licytacyę, a nasi | Półimperyat rosyjski > "eż 
artyści choć gnębieni lat tyle przez Narodówkę z jednakowym za- Bubel riere wedi 1 1.54 
pałem, z jednakową miłością dla sztuki zawsze pracowali. Banknoty polskie za 100 zł. polskich En E 6 ei pet ki 
Lecz przyczyną tego jest : Talar tę) p a EE E WE 7 aś 
1. Jak to już wyżej powiedzieliśmy, że Narodówka wyda- o. aS aj iw a SĄ +. 1 pt ZAS] 1886 


wała sądy swoje o teatrze polskim na oślep, nie bywając jak raz 
na lat kilka na polskich przedstawieniach. 

2. Straciwszy wiarę u publiczności, której część śmiala się 
z jej piorunów ciskanych na dyrekcyę i artystów, a część w końcu 
oburzoną została tak systematycznem prześladowaniem i potępia- 
niem biednych artystów, którzy tak krwawo na tej niewdzięcznej 
niwie pracowali; widząc się opuszczoną od swoich zwolenników, wi- 
dząc nakoniec, Że jej pełne jadu i osobistości artykuły zupelnie 
przeciwny na ogóle rozsądnej publiczności wywierają skutek, zu- 
Żytkowała nowe prawo 0 kuciu koni, 4 przekuwszy swoich recen- 
zentów ua inny manier na inny sposób (nie spuszczając głównego 
celu z oka) chce podkopać wiarę publiczności w dobroć sceny i 
chęci dyrekcji. i 

Później wykażemy jeszcze więcej blogich skutków, jakie spły- 
nęły na naród Galilejski z błogosławionej ustawy 0 kuciu koni, a 
teraz w krótkości zdamy sprawę z przedstawień. 

O „ślubach panieńskich“ powiemy tylko tyle, że to był istny 
koncert. Publiczność jakby na nowej Sztuce delektowała się, że 
tak powiemy, każdem słowem nieśmiertelnego arcydzieła, i mistrzow- 
ską grą artystów. 

W Piątek d. 5. przedstawiano dramat w 5. aktach Brach- 
vogla „Narcyz Rameau* i wbrew szanownej Narodówce powiemy, 
nie nasze ale ogółu publiczności zdanie, że sztuka ta odegraną 
została gładko i z wielkiem wypracowaniem, i że chociaż rola 
Narcyza jest istotnie trudną (co jedno prawdę napisała Naro- 
dówka), jednakże p. Królikowski był takim , jakim właśnie chciał 
go uieć autor, w każdem słowie znać było, że ją artysta odczuł 
i zrozumiał. s 

| Panna German w roli Pompadour odegrała najświetniej i pu- 
bliczność spodziewa . się, że dyrekcya nie wypuści artystki tej ze 


Pszenica korzec 170 f. 8.50 — 8.60, żyto korzec f. 160 
4.75 —4.80, jęczmień korzec 140 f. 500 — 5.25, owies korzec 
100 f. 2.75—3.00, Kukurudza korzec 170 f. 4.60—4.70, hreczka 
korzec 140 f. 4.60—4.70, koniczyna korzec 180 f. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.00—13.25, Inianka kor.150 f. 10.50 — 10.70 
groch korzec 180 f. 6.00—6.50, lój 100 f. 31.50 —32.00, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—60.0, spi- 
ritus wiadr. 12.50 —12.75. 


kursa z dnia 10. listopada 1569, i) 
godz. 2 min. O popołudniu. i 
Akcye kredytowe 224.—. Akcye banku anglo-austr. 216.50 
Akcye banku franko-austr. 88.—. Akcye banku narodowego 707.— 
Verkehrsbank 106.—. Baubank 48.—. Volksbank 59.—. Kolej 
Karola Ludwika Kolej poludniowa 240.00. Kolej lwo- 
wsko-czern. —.—. Kolej państwowa -——-" - Kolej Rudolfa —.+—. 
Kolej wschodnia —-.—. Kolej alfódzka —.—. 59/, metaliki 59.30 
Losy z r. 1860 93.10. Losy z E. 1864 —.—. Napoleeny 9.90. 
Dukat 5.85. Londyn 10 f. szter. 123.75. Srebro 122.50. 
PARE ZE -———-_ . ETRSKE NINO OTOZ EJ | 
Przyjechali do Lwowa. 

Dnia 9 listopada 

PP. Greiner G. pułkownik z Żółkwi. Fontana A. rotmistrz z 
Jarosławia, br. Türke P. z Lubienia, Steinkeller O. z Prus, Ober- 
vyński W. z Łąki, ks. Poniński A. z Dobrostan, Czaykowski H, ź 
Bóbrki, Czaykowski M. z Żerowy, Ubysz A, z Przemyśla. 
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OKKKAWUWIWYWNONKAKDANAKNIKMAI 
PIERWSZA ZUPEŁNA s 
HOMEOPATYCZNA APTEKA 


pod „Białym Jednoróżcem* 
w PRADZE 1397-10-12 


pod kierownictwem aptekarza 


F. ©. Nerad dwniej Fr. Wszeteczka. 


przedaje się z wolnej ręki Szafa Grająca 1 () () () () () b l t ] p 
e „Mig T „- ę Sreornycen talarów. 


ki złożona ze spiewnych tonów wałki, na saw : Te JEZ ARD e OR" 
których są nuty wykute: najpiękniejsz z Do rozprzedania gwarantowanych oryginalnych losów upoważniony zo 


oper wygrywają kawałki. Nie słychać tam|Stał mzżej wymieniony dom bankierski. TAN : DAE 3 

bębenków ani dzwonków, ale czyste tony, Cięgnienie losowania najnowszej znakomitej pożyczki książęco brun- 
sint i La ogr ii jak gdyby je gtojświckiej nastąpi 17. Listopada. 

udzki wyciągał. Jako sprzęt pokojowy szafa, Główne wygrane płatne brzęczącą monetą w talar prusk. 100.000 
ta zaleca się także pięknym fadrem mahonio-|,, ; Ę a i z 3 . = sięz 
ka ER jest delikatnie EEATT 60.000, 40.000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 8000, 6000. 3 po 
nie w jasny deseń, budowa cała szaty tejj000, 6 po 4000, 3 po 3000, 14 po 2000, 23 po 1500 130 po 1000, 210 
składa się z linii prostych w stylu rzymskim]po 400, 335 po 200, 25.000 po 100, 47 i t. d. 


sejmy jest na 3 ruletach dla łatwego prze- Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził wysoki rząd w ydawanie 


Chcący nabyć tę szafę zgłosi się do pra- GERE 3 EE i pok Skład wszelkich miejscowych i zagranicznych 
c i p. Piotra Lewickiego we Lwowie, 310. złr. a. w. złr. 50 ct. złr. (5 ct. Me : | ky 7 
S S aee ta Pno OD. 1871-3-3 |które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za opłaconem nadesłaniem gotówki. homeopatycznych środków. 


ELEI ISLI LELIES 


Homeopatyczne apteki, domowe, podróżne i kieszonkowe, d 


Tylko wygrane będą ciągnięte. Każdemu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, zaś i 
dzież weterynarskie w każdej wielkości i wyprawie. 


listy ciągnienia tudzież wygrane kwoty nadsylamy bez upomnienia. Ze względu, iż udział | 


Uwagi godne polecenie? | AT dod EMOTY wym uprasza się o spieszne zamówienia z zaufa- |) Wszelkie przybory homeopatyczne : szkła ,-korki, etykiety itp. 
1 "O, sę zo i a] yskretność domu bankierskiego H F = Ar : HROPRBAĆ Ka EE T 
a A A AEA siata | 1856 5-2 Zygmunta Heckscher, w Hamburgn Czekolada homeopatyćzna najwyborniejszej sorty, wyrabiana z 


największą starannością w odosobnionem laboratoryum homeopa- 


"PP POR 


Empor reee erd 3 "IIN tyezaym. | i 
= nabyć można, najtańszych, prawdzi- | | 6 % Cenniki udzielamy franko. Listy uprasza się nadsyłać pod adresem : 
z keli ridir ZE SLE N Homeopatyczna Apteka pod „Białym Jedno- 4 
ją złr., 81Ją złr. 1-7 zkr. nknotź | EE i Kii Si 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio X roścem w Pradze, Altstadter Ring, 551—1, X 
a NEC INKKYKAKMAAANOPAMAJKUMUKAAMÓ 


Jedyny skład 
główny 


dla 


Galicyi i 
"BUKOWINY 


we Lwowie, 


mona, Swtdeęar a Gem. JĄ FL DIEMARA 


w Hamburgu. 


e. k. uprzywilejowana 


Prawnika . _ krajowa fabryka 


z praktyką notaryalną obznajomionego| 


poszukuje notaryusz Dr. Piątkiewice 
w Tarnopolu. 1864-3-5 


Ważne dla posiadaczy gorzelni. 


Niżej podpisani zawiadamiają P. T. źe założyli w gorzelni Tyśmie 
nieckiej oprócz fabrykacyi spirytusu z kartofli i-ze zboża, fabrykę dro- 
żdży prasowanych w dwóch gatunkach, a to dla pieczywa i dla gorzelni 
umyślnie urządzonych. — Przyszliśmy do przekonania, że stosownie do 
teraźniejszego systemu opodatkowania, dła prędkiego i zupełnego odfer- 


przy placu Maryac- 


uhiekt kantorewy „py elal h Bores- w TIREE mentowania zacierów, zaród drożdżowy znajdujący się w sztucznych dro- 
PORAPGA PEE Pp aa idola © Pó. PAD, NAW TOON: GUNO żdżach nie jest dostateczny, a piwne drożdże jak w praktyce doświad- 
kap wykształcony, obecnie w Szczeci- Wiedniu. pejskim, czono, ferment osłabiają; polecamy więc nasz drugi gatunek drożdży, 


nie w haudlu zboża pracujący, gg 
we Lwowie, albo od Nowego roku, albo od i Hon ` i 
tilti miejsca. i Poleca po cenach stałych fabrycznych, sprzedając hurtem 1 pojedynczo 


fe Bd 2R restante, si « 
eie nka aw łyk Lampy naftowe i olej ne 


który z gorzelnianego zacieru zrobiony, jako nasienie szybkiego fermen- 
tu, z którego najlepszy rezultat wydatku spirytusu osiąga się, 

Każdego dnia takie drożdże w tutejszej fabryce Świeźe się wyra- 
biają, i kosztuje jeden funt wagi wiedeńskiej tylko 30 cent. a. w. 

Do obstalunku załączamy bezpłatny opis użycia tychże, 


` Tyśmienice 
—. (Moderateur). ] , i ; 
„| Am Graben N’ 3. Skład obfity-najnowszych i najodpowiedniejszych La zal j Józef Halski & Regienstreif. i 
jzam „Stock im Bisen“ Ecke der Kiirn-- ; BA EDDY CE R szy l uamp“ salonowych, 1879-2-5 egzaminowani technicy gorzelniani. 


tners trasse, stołowych, ręcznych , lamp dv wieszania , tudzież pająków, latarni 
Keller £ Alt do oświetlania ulic w dowolnej formie i wielkości. 
3 ` 2 s b- ei p 
Majstrowie krawieccy w Wiedniu Wszelkie do onychże należące części składowe, jako to: cylindry, 
i iiyaa nagrody państwa banie, zasłony, knoty it. p. są każdego czasu na składzie, szcze - 


; ATONEN PRSE s 


x 
zad 


olecają na porę | gólnie polecenia godne Patentowe szczotki cylindrowe do czyszcze- 
JESIENNĄ i ZLMOWĄ nia szkieł. — Cylindry Feniks (z krzyżem) najlepszej sorty. Główna wygrana 250.000 zir. 
najlepsze i najtańsze ubiory r najnowszej przez rząd założonej i gwarantowanej pożyczki 
~- MĘZKIE premiowej rządowej. 


k podług cennika : 


Do łaskawego uwzględnienia! Wielkie losowanie I Grudnia 1869. 


po PATPOOPPP 4 


o > Główne wygrane: 20 po 250.000, złr. 10 po 220.000, 60 po 
„2, Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę J5 POC 9 P PT: 3 16 x 
= z dobrego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jedną sort i 200.000, 81 po 150.000, 20 po 50.000, ir. d. AŻ do 160 złr. 
= Z = dwójni I fini i nie eksplod rin ft ł najniższej wygranej każdego losn ciągniętego 
Z 8 podwójnie rafinowanej nie eksplodującej nafty 'Sze] wygrane] kazdego losu cią x 
v 8. 3 polecając takową jak najlepiej po cenach: 24 złr. od cetnara, 26 ènt. od funta. a Ważne do majbliższego ciągnienia kosztuje : 
Z ẹ E A I 1 udziałowy los 3 złr. austryackiemi banknotami. 
A go že 6 udziałowych losów 15 złr. austr, banknotami. —— = 
K E 4, O: Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najakuratniej, na żądanie posy- x Łaskawe zamówienia uskutecznia się za nadesłaniem gotówki najakuratniej 
a er E ła się wzory rytowane, a po złożeniu. kwoty zadatkowej uskuteeznia się także 4 zaś po odbytem ciągnieniu przesyłamy listę ciągnienia bezwłocznie i bez wyna- X 
P È až posyłka za pobraniem przez pocztę lub kolej. : > (Ñ grodzenia. y 1857-3-6 
|) g< Adres : R. Dit kład I i ; : iii | Ludwik Leopold Born. 
JE : 82 Adres ; R. Ditmara skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim, 4 Staatseffecten-Handlung" in: Frankfurt a. M. 
5 1815-8-20 S E : * ` ~ 
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c er c a 
© 
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Surduty wiosenne 


(| Przestroga!! 


E a 
Gunie do podróży z kapuzą . od złr. 8 do złr, 30 | $ P ý s 
Ułaty jesienno . . . ih BAR. Z powodu wielustronnej sprzedaży fał- 
iory Jesienne 5 x ų „26 PR ? p ZET R. IPOADEŃ 2 Syr 
| Tażurki jesienne (aki) ga niz DANEHO morausgi krew czysżczącego Syropu 
= = żakiety) -. 4 10 Xx ŚA 7 M 1; n 
Pastos | Karseloki oe A 10, Syropo Pagliano z F Tofdfcji 


zmuszony jestem podać do wiadomości 


Sardui zimowe (krótkie), . s 6 
urduty zimowe (cienkie) . n=M ys E M : 
Surduty aksamitne. 18 i ażeby każdy, chcący nabyć prawdziwego 


5 Bzy zl > | - > U CJ 
Surduty myśliwskie . . „p 6 „ 28 tego Syropu udać się raczył do mego Austr acis<i< (12 Ba HR E< UE 
Surduty strzeleckie . . stała cena zir, > JToJ 3 Ś z 5 | j J / | i 


a a a 2 i o Składu n Jóžofa a 7 > Š 
domowe a ” l “15 WIE NIU, który też odprzedaij Cy 7 2 
SED ama E re e S | ATE dla kredytu i zaliczek hipotecznych. 


Eleganckie futra miastowə . „ 40 


Futra podzóno > . > | 36 mp n E. sgiano, Podajemy niniejszem do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych powierzy- 
RAM , p . „ " 0 £ as ye z > r mni » UE $6 
EST A Aimee Itao 1847-5-12) _ liśmy dla Galicyi i Bukowiny wyłącznie Panom „J. Breuer i Syn* we Lwowie. 


Ubiory salonowe kompletne, czarne, 24 , 
Spodnie zimowe „ . . EA 


Wiedeń, w Sierpniu 1869. Bank dla kredyt 
Spodnie jesienno U EA; 3 no lo E . > Austryacki an a kredytu | 
Kamis Iei różnych gatunkach wg Ei Dobra do przedania | i zaliczek hipotecznych. | 


Ubiory gimnastyczne . . „ 2:50 % 8 

Przy zamówieniach z łaskawem ozLa- taj 
czeniem miary piersi wierzchem (na oko- pola ornego podolskiej. gleby 500, łąk 200, żę 68 
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ- rę am ky dy doby | 1: U bary 


kiem na około), długości kroku (od same- Pane egr dzą LTE nw Powyższe listy zastawne opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spłacalne 
A ne E a 7 ri, ynów i sta rocznie s A Fae i i punnan i i 
= podłej tcznika W 1500 złr. Bliższą wiadomeść udziela po upływie 10. lat w pełnej wartości nominalnej przynoszą pięć od sta i mają 


jąc nam z zaspokojeniem ka Sza- Adwokat Br. J Méciń ki (oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom udzial w czystym zysku towa- 
mari bwa boj ha s z mee QIDSKI, rzystwa; dywidenda ta tworzy dodatkowe oprocentowanie, które na rok bieżący wy- 
świadczenie przyłączam, Ww którem się |Jiktóry przeprowadził się z kancalaryą z doma niesie prawdopodobnie najmniej jeden od sta. 
wyraźnie zobówiązujemy, teorią nas fiK. Lewickiego przy Dykasteryalnej ulicy do Kupony płatne są 2. Stycznia KE Lipca każdego roku 
DAP o 22 oan bez adna pt POZY lipy epod w Wiedniu, u kas Towarzystwa i u firmy „Lipmann Synowie,“ 

Arun RGG SF 1867-3-3 i > ; zystwa 1 » i j , 
it a e E iaio A RE: ti, we Lwowie, u nas bez wszelkiego potrącenia. 
pepaes. suknie , sprzedają się I RZ 2 Thir ort. 14 Austr. Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe tylko 
mniej zamożnym jak najtaniej. EON do 50'/, wartości, — że wydaje listy zastawne do wysokości kwoty nieprzenoszącej 
każdą tylko możliwą minre $ozpotrzonym Jat 26 | | Największy ból zębów PR | dziesięć razy cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi- 
rze TĄ swym zka Anie o miast uśmierza wypróbowany środek tału akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak 1 do 20 lub nawet 30tu, dalej 
oaięnoną dobr stawe wszchyęronie trwal ta | LITON Z że pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących przez 
ogóa „możlirionom jst, 5 iiini (see PESIN Y EE takowy Jako klak zahóć wpłacony całkowicie dwumilionowy kapitał akcyjny towarzystwa (za którego do- 
płot ŚŚ przem Szanownej poslsśzośi: || sroczający na zawsze można. się od brem powodzeniem przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) — zważywszy 
iezniejszemi jamówioniami mas poz | bólu zębów uwolnić nareszcie, że te listy zastawne są w obiegu na wszystkich p Austryackich, i 

aniem è 1756-13-2 kap: FEIR a ś - iwieksza ASY RĘT ECKA 

KELLER i AUT majstrowie krawieccy, [Ill sklad edv; 8 również jako kaucye użyte być mogą, przeto podają one najwię szą pewność i największe 

Posiadacze wielu wyszczogólnień, wia- = ama ng) | korzyści, i słusznie takowe—jako do ulokowania kapitałów nader korzystne — polecić można, 

u en, l A à « 
Graben N. 3, zum „Stock „im Eisen“, | eee E be sg seda | r a 
we W iedniu. i M 2 > Lwowie, plac Bernadyński. 1830-9.9 5. EB eeg | | yn. 
f. ee —— j 8 ARR 
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